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Niedziela piętnasta po Zielonych świątkach ,  dnia 12. W rześnia 1841,

K e lfg ia .
Żywot świętego Benedykta, opata,
pisany przez świętego P apieża ,  Grzegorza 

Wielkiego.
(Zksiędza Skargi.)

Benedykt ( to ie s t  błogosław iony) imie­
niem i łaską był wielebnego żywota mąż, 
od samey młodości serce stare maiący, 
bo lata obyczaymi przechodząc, do źa- 
dnćy się rozkoszy nie wdał, ale tu na 
ziemi będąc, gdy  ieszcze świata mógł 
używać, tak nim iako uschłym kwiatem 
wzgardził. Urodzony w powiecie nursyi-  
skim (ziemi włoskićy) w uczciwym do­
mie, dany był do Rzym u na świeckie 
nauki. Tam  gdy iuź był iedną nogą do 
nauk wstąpił, nazad się wrócił. A  wzgar­
dziwszy nauki, dom i rzeczy oycowskie, 
samemu się Panu Bogu chcąc podobać: na 
żywot się świątobliwy zdobywać chciał. 
A  wyszedł umiejętnym beż nauki i mą­
drym w nieumiejętności. O iego sprawsch 
wszystkich wiadomości nie mam, ieno tę 
trochę, com od czterech iego uczni s ły ­
szał, powiadam, to jes t :  od Konstantyna, 
przewielebnego męża, który na iego miey- 
sce w klasztornym urzędzie w stąpił; od 
Walentyniana, nad laterańskim klaszto­
rem przełożonego; od Symplicjusza, który 
trzeci po nim opat by ł;  i od Honorata, 
który dziś ieszcze w tey  celi, gdzie on

mieszkał, przebywa. Gdy tedy porzuci­
wszy  nauki, iść na pustynię umyślił; na 
drodze o.ney pokazał Han" Bóg  cudem 
iednym, iako mu przedsięwzięcie iego 
miłe było. Bo gdy mamka iego, która 
go więcey nad inne m iłow ała , i zosta­
wić go niechciała; w  miasteczku E f ry -  
de, gdzie był od przyjaciół zatrzymany, 
naczynie iedno pożyczane s t ł u k ł a a  o to 
bardzo płakała; on iey się użaliw szy , 
modlić się Panu Bogu począł; i skoro 
modlitwy dokonał, naprawione iako pier- 
w ć y ,  i całe ono naczynie oyrzał. To 
się wnetże wsławiło u ludzi, tak iż tamże 
u kościelnych drzwi Piotra świętego ono na­
czynie na pamiątkę zawieszone było. A le  
święty Benedykt s ław y się  ludzkiev strze­
g ą c ;  taiemnre niamki oney i przyiaciół od- 
bieżał; na pustynię s ię ,  którą Sublakuś 
zowią, ośm mil od R zym u, udał. N a  
drodze mnich ieden, ua‘ imię Ramanus, 
potkawszy go, wypytał się o iego św/clćy 
myśli, i za prośbą iego, zataiwszy rzecz 
<>nę, żywność onernu świętemu młodzieó- 
cowi na puszczę nosił. N a  którćy w ie- 
d p śy t iaskini trzy lata przemiesżkał, a 
nikt o nim, okrom owego Romana, nie 
wiedział, który na wysoką opokę nie 
mogąc do niego włazić, przez dzwonek 
o sobie pod górą  dawał znać; a Benedykt 
święty powróz spuszczał, a chleb so ­
bie wciągał. A  gdy go Pan Bóg lu-
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dziom oznaymić, a Ronmla z pracy wy­
bawić (c h c ia ł)  miał: aby św ieca,ona
w  domu Bożym świeciła innym; w  dzień 
wielkanocny, iednemu K apłanow i, który 
był sobie dobry obiad nagotował, w wi­
dzeniu rzekł Pan B óg: „T y sobie roz­
koszne potrawy gotuiesz; a sługa móy 
na tein a na tern mieyscu głodem zmo­
rzony iest:« i wnet się wziąwszy, potra­
w y  porwał i  szukał Benedykta św ię- 
tego po lesiech i przykrych górach, i 
chrustach, iż go nie rychło nalazł w ia- 
skini oney. Gdzie sig pierwey pozdro­
wiwszy i modlitwg Panu Bogu uczyni­
wszy, rzecze K apłan: wstańmy ieść, bo 
dziś iest wielkie świgto wielkanocne. 
A  Benedykt święty rzekł: „W ielkanoc 
dziś u mnie, gdyś ty mnie naw iedziła 
Bo nie wiedział, ieśli tego dnia W ielkanoc 
była, tak., dawno z ludźmi nie obcuiąc. 
A le Kapłan tw ierdził iako rzecz prawdzi­
wą, iż dziś W ielkanoc, a nie godzi sig 
pościć; „i ia dla tego,« powiada, „od Pana 
Boga do ciebie posłany iest, abyś gło­
dne ciało swoie temi darami Bożymi po- 
silił.'4 A  naiadłszy sig pospołu, Kapłan 
się do domu wrócił. Tegoż czasu i pa­
sterze go naleźli; a pierwćy mniemaiąc, 
aby był zwierz iaki, poznawszy, po bło­
gosławieństwo' do niego (chleba mu przy­
nosząc) chodzili, i sami swe zwierzęce 
serca mienili. Z tąd  on był oznaymiony 
ladziom, tak iż się do niego wiele ich 
schodziło, którzy za żywność, którą mu 
nosili, niebieskie potrawy z ust iego na 
sercu brali. lednego dnia nieprzyjaciel 
ukazawszy mu sig w osobie ptaka czar­
nego, a lataiąc około twarzy iego, gdy 
go krzyżem świętym odeguał, taką w ciele 
swćm pobudkę do nierządności uczuł, 
iakiey nigdy nie miał. A  przywiódłszy 
mu na myśl niewiastę iedng, którą gdzieś 
w idział, tak go iey osobą rozpalił, i złą

żądzę w serce iego wrzucił, i i  mało 
zonćy pustyni, pożądliwością rozkoszy 
zwyciężony, nie pobieźał. A le Bóg ła ­
ską swoią nań w eyrzał, iż ku sobie 
przyszedł, a chcąc się poratować, nago 
się po ostrem cierniu i parzących po­
krzywach taczać począł: a zraniwszy i 
popaliwszy ciało swoie, przez wytocze­
nie krwi zsw ey skóry, iadu onego zbył 
z serca; a rozkosz one w boleść sobie 
obracaiąc, gdy na wierzchu gorzał, ogień 
ugasił wewnątrz; i grzech zwyciężył, 
gdy zapalenie odmienił. Od tego czasu, 
iako sam powiadał, tak tg w sobie poku­
sę zwoiował, iż sig oń potćm nigdy nie 
pokusiła.

Potem wiele się ludzi, świat opusz- 
czaiąc, do iego nauki udawało. A  słu ­
sznie, bo sam na sobie grzech zwycię­
żywszy, dopiero innych mistrzem zostać 
miał. Przetoź u Moyżesza Lewitom od 
25go roku bawić się służbą, a od pięć­
dziesiątego stróżmi im być naczynia Bo­
żego kazano, bo w  młodości, w cieJesnćy 
pokusie ciało gorzeie, a od lat pięćdzie­
siąt ziębnieie iuź ogień pożądliwości: 
a gdy iuź z laty uspokoieni na umyśle, 
będą od onej pokusy wolni, stróżami się 
naczynia Bożego, to iest doktorami dusz 
ludzkich, staią. Gdy ona pokusa ode­
szła, mąż Boży, iako z ro li, z k tó rej się 
ciernie wykopie, pożytki cnót świętych 
taynieysze zbierał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R o zm a ito śc i .

B i e d a .
Powiastia gminna.

Dawnemi czasy we wsi Niedopytaie- 
wicach żyło dwóch rodzonych braci, Stach
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i lonek. Pierwszy był kmieciem, a drugi 
komornikiem. Stach był wielki sknera, 
nieużyty a chciwy; a choć się miał do­
brze, narzekał na biedę. Ionek chuchrak, 
bezdzietny, nie mógł się biedzie opę­
dzić. Na święty Woyciech iuź nie miał 
co w garnek wsypać i tylko źył z zmi­
łowania boskiego. Prosił 011 niekiedy 
brata o czwartkę ięczmienia, albo grochu, 
ałe zawsze zamiast zapomóźki taką od­
bierał odpowiedź: „Nie mam bracie, Bóg 
widzi; nie wiem, Czy się sam do żniw 
wyżywię.44 „W iesz ty co,44 dodał ostatnią 
razą ,“ na cóź się tak masz mozolić 5 ry- 
chley, czy poźniey i tak cię Pan z ko­
mornego wyrzuci; idź sobie w świat, może 
ci się poszczęści.'4 A  mówił to dla te­
go, aby po iego odeyściu mógł z opuszczo­
nego domu cichaczem ieszcze to lub owo 
drewno, rzemyszek lub kawałek wy­
nieść żelazka. Ionek westchnął na ta­
kową radę, a przyszedłszy z próżnym 
miechem do żony, opowiedział ią. „K ie- 
dyćmu iuź tak zawadzamy/' rzekła, „toć 
albo póydźmy w  świat. Iuź tćź święty 
Woyciech nie daleko, może cię Bóg 
iakiern dobrem mieyseem opatrzy." „„Kie- 
dyć tak mówisz, toć cię i usłucham,4444 
rzekł Ionek. „„Iutro będzie iarmark w na- 
szem mieście, sprzedam krowę i wo­
lą, a kupię na drogę chleba i bóty.4444 
I  tak się stało. W racaiąc ziarmarku, 
spotkał się z bratem; powiedział mu, źe 
usłucha iego rady, i źe nazaiutrz raniu- 
tko opuści wieś. „Niech was Bóg pro­
wadzi!44 rzekł iStach, i pożegnał się z nim. 
Skoro świt, Ionek zabrawszy swoie ma- 
natki, wyszedł z żoną na zapłocie; a gdy 
rozmyśla, dokądby się to udać, przypo­
mina sobie, źe nowe bóty zostawił w izbie 
na kołku. „„Matko!4'44 rzekł do źony,„„ady 
ia bótów zapomniał; usiądź tu sobie na 
kamieniu, wrócę ia się po nie. I  po­

szedł. W ziął bóty; i gdy spogląda so­
bie ze łzami w oku po izbie, słyszy , źe 
coś w stągiewce pluska i namięci. „„N ay- 
slodszy mi go Iezus !4444 zawoła, ,,„a tu co ?“44 
„„To ia,"" odzywa się głos zbeczki, „„to 
ia, Bieda; chciałam lecieć za tobą i z po­
śpiechu wpadłam oto w stągiewkę; ady 
mnie wyratuy i weź z sobą, bo cóź tu 
sama mam robić!"" Ciężko się zrobiło 
Ionkowi na sercu; ale po nieiakim na­
myśle, wydobył ią z stągiew ki, wsadził 
w bót i dobrze rzemykiem cholewę za­
wiązawszy, dalćy na zapłocie. Tu opo­
wiada żonie, co mu się przytrafiło; a 
nareszcie szepce iey do ucha: „„Moia Ia- 
gusiu! dosyć iuź tego, aź m isa w  gardle 
ta bieda stoi; trzebaby tćź raz ićy się po­
zbyć ; wiesz co ? przywalmy ią tu kamieniem 
i wróćmy się nazad.4444 „Zgoda!"  zawołała 
zona. W zięli się do roboty, podważyli 
kamień, a wytrząsnąwszy podeń z bóta 
Biedę, przywalili ią, i iak gdyby się na­
rodzili wrócili na stare śmieci. Kiedy 
się po izbie wesoło krzątaią, przychodzi 
braciszek. Nie w nos mu było, źe ich 
zastał; nie wie, co powiedzieć, aź prze­
cie się odzywa; „Ieszczeście to nie po­
szli?44 ,,„Oho,4444 odpowie Ionek, „„iużeśmy 
przyszli i iuź więcćy nie póydziemy. 
Schwytałem Biedę, przywaliłem na za- 
płociu kamieniem; teraz na nowo za­
cznę gospodarzyć.4444 »Kicdyć tak,44 rzekł 
z westchnieniem kmieć, „to i zostańcie; 
ale ia wam powiadam, źe nie długo bę­
dzie tego wesela; wy i tak z biedy nie 
wyidziecie.44 Poszedł sobie iak zmyty, 
a było mu bardzo markotąo. Cóź on 
tedy robi? Oto myśli sobie, poczekay- 
cie ieno, odwalę ia kamień, uwolnię 
Biedę, a ona iuź ich znaydzie. I  poszedł 
na zaplocie; słucha, a tu Bieda ięczy a ięczy. 
Przybliżył się do kamienia i pyta: „A cóź 
ci to Biedka?44 „ „A d y ,""  odpowie mu,
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wiarzy w czasie podwieczorku. Łam ali 
sobie g ło w y ; len to, ów owo praw ił: a 
żaden nie dał Błochow i zadow alniaiącey 
odpowiedzi. On tedy tak się odezw ał: 
„Szlachcic umiera zg łodu  ; ksiądz z zimna, 
a chłop z rozkoszy.« „A  to iakim sposo­
bem? zaw ołał obecnv dziedzic. » W ie l­
możny P an ie ,« rzek łB ło ch , „kiedy szla­
chcic choruie, to mu doktorzy ies'ć zabra­
niają, głodem  go  tylko m ęczą; musi więc 
zg łodu  umierać. Gdy ksiądz iest chory,
1 1 U Z  bliski tamtego świata, to krew niacy 
ponanosiw szy  potroszę w szystko z iego 
domu, nareszcie i pierzynę z niego ścią­
g n ą ; umiera tedy z zimna. Chłop zaś 
iak na dobre zachoruie, to choć przez 
całe życie nie uznał m ięsa, wtedy mu 
kobieta ostatnie kursko zab iie , a ugoto­
wawszy woła: „„O yciec, oyciec! ady ieno 
ied».«« A le gdzie mu się  tam ieść chce; 
umiera więc z rozkoszy. „Śm iali się w szy­
scy do rozpuku z zagadki Błocha; a on 
potrząsając głową, zaw ołał: „a co?  aboź 
to me praw da! “

MsZa ^ kSi?SarniaChErneSta G iin th e ia  ^ L eszn ie  i Gnieźnie jest do nabycia nowego nakładu

BEISSAIbE l i lA T O l  
ex decreto sacrosanct! concilii Trlclentini

restitution,
S. 1®«I qailnti

jiissu editum.

Cam pidonae, 1841 .

Cena : 36 z ip ., czyli 6 talarów.

Jako też należące do tego:

Missae propriae’ Patronorum et Fesłorum regiii 
Poloaiae et Sueciae,

a d  11 o r  m a m  M i s s a l i s  r o n i .  a  c c  o m.
Campidonae.

Cena : 2  1 12 z ip ., czy li 12 l |a  sgr.

„„zm iłuycie się nademną! proszę was na 
Boga, odchylcie kamień,- ten nicpoń Io -  
nek mnie tu p rzyw alił.""  S tach uradowa­
ny, źe Biedą brata obdarzy, zasadza się 
pod kamień, i ledwo go nieco odchylił, 
w yskoczyła B ieda; iak go zacznie ści­
skać, iak mu zacznie dziękow ać; „„ o  inóy 
Stachu poczciwy, iuźci \ e ź  nie wiem, 

=> iak mam za.to zapłacić; iuż cię tćź w ię- 
cey nie opuszczę.""  K m ieć ią odpycha od 
siebie; ale darmo; ani rusz. Bieda nie chce 
do Ionka, do tego nicponia; bo się boi, 
aby i e y  znowu nie przyw alił kamieniem, 
////la* ia w as,""  woła, //;/nie opuszczę aź 
do śm ierci!"" I  dotrzymała słowa. Ionek 
porosł w pierze, a Stachow i piórka opa­
dły. Bo kto bezwstydnie kroi na z a - 
gubę brata, ten się sam z biedą poswata.

Rozwiązanie zagadki
w numerze 34. umieszczonej).

Z  czego nayczęścićy szlachcic, ksiądz, 
i  chłop um iera? zapytał się Błoch źn i-


